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Jan WOLSKI

Adalbert Stifter -  Stanisław Vincenz

M arc in  C ień sk i, trop iąc  ślady  lek tu r au to ra  Prawdy starowieku, zauw aża, że 
„K anon  V incenza jest im ponu jąco  rozległy i obejm uje  -  oprócz tekstów  an tycz­
nych i po lsk ich  [ . . . ] -  spory  zespól dz ie l należących do now ożytnej li te ra tu ry  św ia­
tow ej” 1. W ym ien ia  tu  następ n ie  m .in . A ustriaka , A dalberta  S tiftera .

W iem y  już, chociażby  z u sta leń  A loisa W oldana, że „ [ ...]  «dziedzictw o» au ­
s tr ia ck ie  jest na  pew no m niej znaczące n iż  żydow ski, u k ra iń sk i czy polski żywioł 
w ielow arstw ow ego dzie ła  [chodzi o cykl N a wysokiej połoninie -  przyp . J.W .], odb ija  
się jed n ak  na jego języku i tem atyce i w zbudza za in teresow an ie  n ie  ty lko  au s tr ia c ­
kiego czy te ln ika .

A u striack ie  ślady  -  pisze dalej -  są uw arunkow ane zarów no h is to ryczn ie  i p o li­
tyczn ie , jak  i b io g rafic zn ie”2.

T aki w łaśn ie  lite rack i „au stria ck i ślad” w tw órczości S tan isław a V incenza 
chcia łbym  podjąć w n in ie jszym  szkicu. A tro p  to w ydaje m i się dość niew yraźny, 
choć b io rąc  pod  uw agę jego życiorys i ram y czasowe tw órczości p isarza , niezw ykle 
obiecujący. N ie chodzi m i o u sta len ie  źródeł, na k tórych  o p ie ra ł się V incenz, na 
k tó rych  m ógł się op ierać. Z resz tą  nie jest to rzecz łatw a. N ie zawsze też trzeb a  w y­
korzystyw ać jakiegoś au to ra , a dok ładn ie j: jak ieś jego dzieło  czy dzie ła  w  bezp o ­
śred n ich  cy tow aniach , by odkryć podobieństw a. C hodzi m i jed n ak  o w skazan ie  ta ­
k ich  osobliw ych podobieństw , k tó re  pojaw iają  się w trak c ie  lek tu ry  S tifte ra  i Vin- 
cenza, o d o c iekan ia  na p łaszczyźnie kom paratystycznej.

Jed y n ie  A leksander M adyda w artyku le  Bóg  -  człowiek -  kosmos dostrzega  tego 
dziew ię tnastow iecznego  n iem ieckojęzycznego k lasyka i p rzy tacza to , co na jego te ­

M. Cieński „Od muz huculskich wychowane chłopię". Refleksja Stanisława Vincenza
0 arcydziełach nowożytnej literatury powszechnej, w: Świat Vincenza, red. J.A. Chroszy
1 J. Kolbuszewski, W rocław 1992, s. 80.

1 A. W oldan /ł ustna w  twórczości Stanisława Vincenza, w: j.w., s. 133.http://rcin.org.pl



Interpretacje

m at, a ściślej: stw orzonych przez n iego koncepcji „m ałych  dziejów ” i „łagodnego 
p raw a” znaleźć  m ożna w tom ie Z  perspektywy podróży i w Dialogach z  Sow ietam i3.

O czyw iście n ie  zam ierzam  p rzed staw iać  V incenza jako  pasoży ta  czyjegoś 
dzieła . C hcia łbym  jedyn ie  -  o ile starczy  mi sk rom nych  um ieję tności -  w skazać 
pew ne w ątk i m yślow e, k tó re  pojaw iły  się u S tifte ra  w iele la t p rzed  n ap isan iem  h u ­
cu lsk ie j epopei, a k tó re  były, jak sądzę, w jak im ś sensie  b lisk ie  sam em u V incenzo- 
w i4.

K im  w ięc byl A dalbert S tifter?  U rodzi! się 23 p aźd z ie rn ik a  1805 roku  w ów czes­
nej au s triac k ie j, a obecnie  czesk iej, wsi O b erp lan . U m arł 28 styczn ia  1868 roku 
w odda lonym  o s iedem dziesią t k ilom etrów  L inzu . W iększą część życia spędzi! na 
austriack ie j prow incji. D w ie na jdalsze  podróże zap row adziły  go do południow ych  
N iem iec  i pó łnocnych  W ioch. L a ta  1826-1848 przeżył w w ielk im  św iatow ym  m ie­
ście W ied n iu . I, o dziw o, n ie  pozostaw iły  one w idocznie jszych  śladów  w jego tw ór­
czości, ale m ożna sądzić , że były one g łęboko  przeży te  i w dużej m ierze m iały  
w pływ  na  sto sunek  do rzeczyw istości i życiow e pog lądy  S tiftera . Pisa! pow ieści, n o ­
w ele i opow iadan ia . W cześniej w iersze, zaś na  początku  próbow ał swych sil 
i o siągnął n ie jak i sukces jako m alarz -akw are lis ta . Po sław ie, k tó rą  d zie ła  jego au ­
to rstw a przyn iosły  m u za życia, nastąp i! ok res zap o m n ien ia , ale w dw udziestym  
w ieku  o d k ry to  go na nowo. O sta tn ie  la ta  zda ją  się przynosić  (w n iem iecko języcz­
nym  obszarze  językow ym ) k o le jną  falę za in te reso w ań 5.

A d a lb e rt S tif te r  zn a jd u je  d la  h ab sb u rsk ieg o  św iata  now y w ym iar. M niej w ięcej 
od jego czasów  w łaśn ie  p o lityczna  i sp o łeczna  rzeczyw istość tego p aństw a  zaczęła  
u legać pow olnem u procesow i m isty fik ac ji. W  li te ra tu rz e  co raz  częściej m ożna 
było sp o tk ać  ob razy  dom ow ego, w ygodnego, pełnego  łagodności p aństw a m iło śc i­
w ie pan u jąceg o  cesarza, F ran c iszk a  Józefa. Z ycie lu d zk ie  o p ie ra ło  się na w iejsk iej 
trad y c ji, ta  z kolei pe łn a  by ła  św ieżości, zd row ia  i prosto ty . L ite rack i b o h a te r 
S tifte ra , jednego  z głów nych p rzed s taw ic ie li owej te n d en c ji, jest pobożnym , 
zam iłow anym  do p racy  ch ło p em , n iek ied y  m yśliw ym , k tó ry  kocha swoje lasy, 
a lbo  też z iem ian in em  żyjącym  w sw oim  zam k u  lu b  dw orku , gdzieś pośród  tychże 
lasów, u p raw ia jącym  ziem ię  lu b  h o d u jący m  kw iaty, b u d u jący m  dom y albo je 
u rząd za jący m . W iedz ie  się tam  s łodk ie , id y lliczne  życie, z da la  od w ielk iego , 
ha łaśliw ego  m iasta , od n iepokojów , n iep o rząd k ó w  i ferm entów .

3 A. Madyda Bóg -  człowiek -  kosmos, w: Studia o Stanisławie Vincenzie, red. P. Nowaczyński, 
L ublin-R zym  1994, s. 18-19.

4// U zasadnienie w postaci bezpośrednich cytowań znaleźć można w artykule A. Madydy 
Bóg -  człowiek -  kosmos.

5/  Por. choćby: R. W ildbolz Adalbert Stifter, Stuttgart 1976; Adalbert Stifter heute, wyd.
Johann Lachinger, Linz 1985', Adalbert Stifter und die Krise der mitteleuropäischen Literatur, 
wyd. Paolo Chiarini, Roma 1988. W  języku polskim  dostępne są następujące teksty 
A. Stiftera: Brigitta, w: Dawna nowela niemieckojęzyczna, t. 1-2, wybór G. Kozielek, 
Warszawa 1979; Kondor i Górski kryształ, w: Górski kryształ. Antologia dawnej noweli 
austriackiej, wybór. S.H. Kaszyński, Poznań 1990.http://rcin.org.pl
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„W ieś i p row incja: to  są w ym iary, k tó re  m o n arch ia  n ad d u n a jsk a  konserw uje 
w fan taz ji w ie lu  p isa rzy” -  stw ierdzi! C lau d io  M agris, znaw ca tem atyk i m itów  
h ab sb u rsk ich  w lite ra tu rze  au s tria c k ie j6.

O d S tifte ra  zaczyna się nowa fala m ito log izow ania w iejskości. P rag n ien ie  po­
w ro tu  do  ch łopsk iego  św iata zdaje  się stanow ić całkow icie zrozum ia łą  reakcję  na 
rozdarc ie  now oczesnej rzeczyw istości. S ym bolam i „now ych czasów ” sta ją  się m ia ­
sta , h an d e l i p rzem ysł. Z achw ian iu  u legają  dotychczasow e stab ilne  hab sb u rsk ie  
w artośc i. R eakcją  na ten  now y stan  rzeczy jest naw oływ anie do u m ia ru , dyscyp li­
ny, rezygnacji o raz  zw rot k u  przecię tności, zw yczajności. W  ten  sposób lite ra tu ra  
au s tria c k a  odw raca swe spo jrzen ie  od coraz bo leśn iejszych  problem ów  rzeczyw i­
stości i u c ieka  w pogodny, bezpieczny, w iejski św iat, do  przynoszących zdrow ie la ­
sów i na sam o tne  rów niny. L ite ra tu ra  ta sławi h a rm o n ijn e  życie w śród pól up raw ­
nych , kościo ła  i gospody, n ie w ychodząc n igdy  poza w ysokie góry, k tó re  o taczają  
wieś.

R az jeszcze pozw olę sobie na przyw ołan ie  słów C lau d io  M agrisa: „K ażda część 
m o n a rch ii, od T yro lu  po Czechy, rozw ija w ięc w łasną, bogatą  li te ra tu rę ; rozkw itają  
d e lik a tn e  opow iadan ia , k tó rych  ry tm  podpo rządkow any  byl zm ianom  kolejnych  
p ó r ro k u ”7.

D zie ło  S tifte ra  za lu d n ia ją  sam otne  postaci, k tó rych  życie toczy się zazwyczaj 
gdzieś na  uboczu. M iejscem  akcji tych p rostych  h is to rii jest -  jak  już pow ie­
dz ia łem  -  w ieś stanow iąca przeciw ieństw o zepsu tego  i pełnego  zdrożności m iasta. 
Z ie lone  łąk i, w ysokie lasy, w k tó rych  w ia tr  więcej m ądrego  m a do  pow iedzenia  n iż  
n ie jed en  człow iek, zagub ione pośród  n ich  pracow ite w sie, p rzy jazne chaty, n ie ­
zm ien n e  następstw o  pór roku , n ieom al re lig ijn a  litu rg ia  stałych, zaw sze tak ich  sa­
m ych gestów  i uczuć: to  w łaśnie św iat p isarza , p ro jekcja  oraz życzenie spokoju  
i h a rm o n ii. K siążki S tifte ra  to  h is to ria  pow rotu  do w iejskości, jakby  lyk wody 
z rzek i L e te , pozw alający  zapom nieć  o dokuczliw ych p rob lem ach  n u rtu jący ch  
w ielonarodow e cesarstw o m iłościw ie panu jącego  F ran c iszk a  Józefa. S tosunk i m ię ­
dzy ludzk ie  w tym  w iejsk im  społeczeństw ie ksz ta łtow ane są przez p a tr ia rch a ln ą  
podległość. Ich  szczególnym i cecham i są: w ierność i respek t. System  w artości 
op ie ra  się  na czystości i p o rządku , p racow itości, posłuszeństw ie i rodzin ie .

W  op o w iad an iach  S tifte ra  n ie  m am y n ieom al akcji, b rak  gw ałtow nych kon flik ­
tów, d ram aty czn y ch  w ystąp ień , a to , co się zdarza , w chodzi na scenę, pojaw ia się 
b ard zo  pow oli, p raw ie n iezauw ażaln ie . „B ardzo, bard zo  m ało  zdarzeń , ale w spa­
n ia le  p rzed staw ian ie  scenerii i zn ak o m ity  język”8 -  podsum ow ał swe w rażen ia  
M oriz  E inz inger, jeden  z krytyków  tego dzieła.

To uczyn iło  S tifte ra  znanym  i p opu la rnym . D o h is to rii li te ra tu ry  przeszed ł jako 
poetyck i m a la rz  k ra jo b razu , p rzedstaw icie l tzw. „ rea lizm u  poetyckiego”9.

67 C. M agris Der habśburgische Mythos in der österreichischer Literatur, Salzburg 1988, s. 135.

77 Tamże, s. 136.

87 M. Einzinger Gesammelte Aufsätze zu Adalbert Stifter, W ien 1967, s. 110-133.

9/ O kreślenie za: S. Szyrocki Historia literatury niemieckiej w  zarysie, Warszawa 1971, s. 265.http://rcin.org.pl
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P o d o b n y ch  u s ta le ń  tyczących  p rz e b ie g u  z d a rz e ń  w P raw dzie  starow ieku  
(szczeg ó ln ie  w tym  to m ie ) d o k o n a ł w sp o m n ia n y  ju ż  A le k sa n d e r  M ad y d a . 
„F a b u ła  w łaśc iw ie  n ie  w ysuw a się tu  [chodzi o P raw dę starow ieku  -  p rzy p . J.W .] 
na  p la n  p ierw szy , w ręcz  p rzec iw n ie  -  p o d p o rząd k o w an a  je s t bez re sz ty  n a r r a ­
to rsk ie m u  z a m ie rz e n iu , jak im  je s t ca łośc iow a c h a ra k te ry s ty k a  k u ltu ry  h u c u l­
sk ie j” 10.

Z apew ne żaden  tek s t S tifte ra  nie jest tak  dobrze  zn an y  i tak  często  cytow any 
(m am  na m yśli św iat germ an istów ), jak  Przedmowa  do  zb io ru  opow iadań  Kolorowe 
kamienie (Bunte Steine). S tanow i ona jakby  e tyczno-estetyczne w yznan ie  w iary  p i­
sarza.

T ekst pow stał w 1851 roku , zaś w ew nętrznym  pow odem  jego n ap isan ia  była 
ostra  p o lem ik a  w la tach  p o p rzed n ich  z koncepcjam i i dz ie łem  p isarza . D ru ­
zgocąco krytykow ał je zw łaszcza C h ris tia n  F ried rich  H ebbel, nazyw ając „idylli- 
zu jącym  pacykars tw em ”. O dpow iedzią  na tego typu  a tak i było sfo rm ułow an ie  za­
sad  „ łagodnego  p raw a”, czyli sposobu  w idzen ia  św iata  i sz tuk i A da lb e rta  S tiftera . 
Z w raca on  uw agę na to, co m ale, n ie  rzucające się w oczy, codzienne, n a tu ra ln e . To 
w szystko obdarzone jest p raw dziw ą w ielkością , w tym  w łaśn ie  tkw i szczególna po- 
etyckość. „C ałość i ogólność” są w ażn ie jsze , is to tn ie jsze  n iż  sp ek tak u la rn e  zd a rze ­
n ia , k tó re  są po jedyncze, jed n o s tro n n e  i fragm en taryczne . Idąc dalej zauw aża, że 
zarów no w ielk ie  ka tas tro fy  czy gw ałtow ne zjaw iska, a także n am ię tnośc i są p a to lo ­
g ią  n a tu ry  i człow ieka, k tó re  d la  tego, co rozum iem y  przez  postęp  i rozw ój, nie 
m ają  w iększego zn aczen ia . O d rzu ca jąc  „ n a tu ra ln e ” katastrofy , od rzu ca ł zarazem  
h is to ry czn ą  ka tas tro fę , za jaką  uw ażał rew olucyjne w ydarzen ia  la t 1848-1849. 
„Ł agodne  p raw o” stanow i m an ifestac ję  w iary  w o rgan iczną  ew olucję , jest łagodne, 
bo nie rew olucyjne. U trzym yw ał, że w m ałym , codz iennym , prze jaw ia  się wyższy, 
a tym  sam ym  praw dziw y sens is tn ien ia .

(P rzy  o k az ji: to p o s ten  zn a le źć  m ożna  np . u Jean  P au la  w id y lli Leben Fibełs. 
M a on  je d n a k  w y raźn ie  p a ro d y s ty c z n y  c h a ra k te r . ,A ch , G ott steckt o ft das 
A llergrößte ins A llerkleinste!” -  A ch , Bóg tak  często  tc h n ie  to , co n a jw ięk sze , 
w n a jm a rn ie jsz e ) .

W  ro k u  1867 u kazała  się po Późnym lecie (Der Nachsommer) d ru g a  z w ie lk ich  po­
w ieści S tif te ra , Witiko. M ożna śm ia ło  pow iedzieć, że stw orzy! tu , a w każdym  razie 
m iał tak ie  in ten c je , jakby  Iliadę, a lbo  jeszcze lepiej by łoby  pow iedzieć: Eneidę. 
W  eposie  tym  (p rzy p o m in am , że te tra lo g ię  V incenza nazyw a się „epopeją  h u ­
c u lsk ą” 11) z jednoczone zosta ją  w szystk ie w artości k u ltu ry  au s triac k ie j. Je s t też za­
razem  naiw ną  ucieczką w u to p ijn e  m arzen ie  o spoko jnym , k ierow anym  przez 
spraw ied liw ość , b ra te rstw o  i do b ry  obyczaj św iecie. S tif te r  stw orzył epos p o n ad n a ­

10/ A. Madyda W poszukiwaniu jedności człowieka i świata. Folklor w  twórczości Stanisława 
Vincenza, Toruń 1992, s. 20.

1 ]/ O kreślenie to często pojawia się w literaturze przedm iotu. W ięcej na ten temat w: 
W. Próchnicki N a wysokiej połoninie -  zagadnienia genologii, w: tenże Człowiek i diabg, 
Kraków 1994, wcześniej: Studia o Stanisławie Yincenzie...http://rcin.org.pl
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rodow y, k tó ry  o p ie ra ł się na Biblii, H om erze , Pieśni Nibelungów, średniow iecznych  
k ro n ik ach . Ze źródeł tych p rzejm ow ał n iek iedy  cale fragm en ty .

Poniew aż książka  nie m a polskiego p rzek ład u , a idee w niej zaw arte , sposób 
ksz ta łtow an ia  rzeczyw istości św iata p rzedstaw ionego  w ydają m i się typow e dla 
S tifte ra , streszczam  p rze to  rozwój akcji pow ieści.

M iejscem  zdarzeń  są C zechy  około  połow y X II stu lec ia . Ze sporu  o sukcesję  wy­
bu ch a  w ojna dom ow a. Pochodzący z p ras ta reg o  rodu , lecz nie p osiadający  w łasno­
ści W itiko  walczy, po początkow ym  uch y lan iu  się od w alk, w obron ie  praw ow icie 
w ybranego  księcia . Będąc przyw ódcą „leśnych  lu d z i” p rzyczynia  się w licznych b i­
tw ach do  zw ycięstw a nad  b u n to w n ik am i. Pokój w k ra ju  zostaje  przyw rócony, zaś 
W itiko  nagrodzony  ziem ią  o raz  p odn ies iony  do  godności p ana  feudalnego . Ż eni 
się z n iem ło d ą  już B ertą, spadkob ierczyn ią  w ielk iej fo rtuny , k tó ra  c ierp liw ie  cze­
kała na swe w yn iesien ie . Jako  siedziba  now ego rodu  zbudow any został zam ek  W it- 
tin g h au sen . W  tym  m niej w ięcej m iejscu  pow ieści n as tęp u je  p rzejście  od h is to rii 
narodow ej do  dziejów  europe jsk ich . M ianow icie: czeski książę jako  so ju szn ik  ce­
sarza B arbarossy  w w ojnie p rzeciw ko M edio lanow i o trzym uje  w nagrodę k ró ­
lew ską koronę. C zechy  zostają  p rzy jęte  do grona ludów  Św iętego C esarstw a R zym ­
skiego N aro d u  N iem ieck iego . W arto  w tym  m iejscu  dodać, że jako jego następca  
po jm ow ane byw ało C esarstw o H absburgów .

S tifter, ub ie ra jąc  pow ieść w h is to ryczną  szatę, s tara! się dać odpow iedź na p ro ­
b lem y swej epok i, ale także w skazać pew ne ogólne p raw a rozw oju społecznego, 
k tó re  tkw ią poza konk re tnym  czasem . M yślen ie  to m a n iew ątp liw ie  u to p ijn y  ch a ­
rak te r, ale p rzy  tym  jakżeż piękny. S tifte r w ierzy  na p rzyk ład , że h is to ria  m a sens, 
że m ożliw e jest pokojow e w spółżycie zarów no w ew nątrz  jakiegoś n a ro d u , jak 
i m iędzy  n a ro d am i, a p rzede w szystk im , że w szelkie p rob lem y  m ożna rozw iązać za 
pom ocą rozum u , dobrej w oli i c ierp liw ości.

G łośne w ydarzen ia  w g runc ie  rzeczy nie są w cale tak ie  w ażne. W ielka  h is to ria  
„ jest ty lko pozbaw ionym  barw  [w yblakłym  -  czytam y u V incenza -  przyp . J.W.] 
zbiorow ym  obrazem  tej m alej h is to rii” 12. O dw rót do p ryw atności dom u i rodziny, 
podporządkow an ie  się jednostk i w spólnocie , ideał p rak tycznego , czynnego  życia 
o raz  rezygnacja  to cechy, k tó re  zdają  się stanow ić o szczęściu  człow ieka.

M yślenie  S tifte ra  o h is to rii jest kosm opolityczne , co p rzejaw ia się choćby 
w ciągłym  naw iązyw aniu  do w ielonarodow ej rzeczyw istości „k ak an ii” . C en i! sobie 
n iezw ykle zako rzen ien ie  w sercu  E uropy. To stąd , z obszaru  n iem ieck o -au striac - 
kiego środkow oeuropejsk iego  cesarstw a czerpać m ożna było, jego zdan iem , w iarę 
na przyszłość.

A uto ra Górskiego kryształu fascynow ało an tyczne p o łu d n ie , było celem  jego 
p rag n ień . S tara! się przy  tym  łączyć h a rm o n ijn ie  an ty k  z ch rześc ijań stw em , 
w idząc w nich  najw ażniejszą i na jlepszą  tradycję  o raz  form ę ludzk iego  życia.

Je d n a k  naiw ny op tym izm , k tó ry  p rzeb ija  ze w szystk ich  tekstów  S tifte ra , zdaje  
się razić  dzisie jszych  czytelników . W ielu  z n ich  podczas lek tu ry  Późnego lata  o p a ­

127 Problem ten relacjonuje A. Madyda Bóg -  człowiek -  kosmos.http://rcin.org.pl
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now uje n u d a 13. Jed n ak  ty lko n iek tó rym , n a jb ard z ie j w ytrw ałym , udaje  się w feno­
m enie tym  odnaleźć  jego dw uznaczny  cha rak te r. Sądzę bow iem , że n u d a , albo  in a ­
czej: zw a ln ia n ie  te m p a , rozc iąg an ie  czasu , są od po czą tk u  w kom ponow ane  
w s tru k tu rę  dzieła . N ieu stan n ie  pow tarza się w n im  to sam o, albo raczej: pow tarza 
się w a rian ty  tego sam ego -  ciągle odnaw iane i podejm ow ane na nowo w ędrów ki, 
czynności, rozm ow y. P ostac i, m iejsca i zdarzen ia  pow racają  w kolejnych  w aria ­
cjach , by  tym  in tensyw nie j być p rzedstaw ionym i. T a  pow tarzalność jest rea lizow a­
n iem  pew nego cerem o n ia łu , p rocesem  ry tua lnym . Aby docenić  jego znaczenie , 
trzeba  poddać  się rytm ow i pow ieści czy opow iadan ia , uchw ycić d ług i oddech , 
podążać n iesp ieszn ie  za zd arzen iam i. Sam  S tifte r radz ił sw ojem u czyteln ikow i:

Gdyby ten tekst [chodzi o Der Nachsommer -  przyp. J.W.] wpadł w twoje ręce, czytaj go 

pow oli, jest ob liczony na w olne czytan ie.14

Poddaw szy się tem u  szczególnem u rytm ow i w tem p ie  „ len to ”, czyli p rzy jm u jąc  
sw obodny przep ływ  czasu, ta  początkow a n u d a  p rzerad za  się w fascynację. Przy 
czym  chcia łbym  tu  kon ieczn ie  dodać, że fascynacji n ie  rozum iem  jako  p rzeciw ień­
stwa nudy. N u d ę  i fascynację uw ażam  (p rzynajm n ie j w o d n ies ien iu  do n iek tó rych  
dziel sz tu k i lite rack ie j) za dw a e lem en ty  tej sam ej całości, k tó re  w zajem nie  się 
do p e łn ia ją .

Podobne trak to w an ie  czasu  znaleźć m ożna u V incenza.

W  huculskiej Arkadii c z a s p l y n ą l  i n a c z e j.'! [podkr. -  J.W.]
D la  dawnych ludzi sto lat nie tak znów dużo było, a dw ieście także nic takiego. N ie  ty l­

ko d latego , że ży li d ługo, także d latego, że d ługo żyła pam ięć żywa. [...]  C z a s  
c a ł k i e m  s w ó j ,  c a ł k i e m  o d r ę b n y  [podkr. -  J.W.] włada i na co dzień  W ier- 
chow iną zieloną, gazduje nad puszczam i i po łon inam i.16

D a le j  m o ż e m y  j e sz c z e  p r z e c z y ta ć , że  „ In n y  je st  te n  c z a s  g ó r sk i, n ie  m o ż e  s ię  
z g o d z ić  z  o b c y m  c z a s e m ” 17.

N arzu ca ją  się i in n e  podob ieństw a w lek tu rze  tekstów  obu pisarzy. N a przyk ład  
trak to w an ie  n a tu ry  i sposób jej p rzedstaw ian ia . W agę tego e lem en tu  w idać choćby 
w często tliw ości i rozm iarach  w ystępujących  zarów no u S tifte ra , jak  i V incenza. 
N a tu ra  g ra  n iew ątp liw ie  w iększą rolę n iż  sam e zd a rzen ia , ana lizy  psychologiczne, 
a choćby  ty lko  p a rtie  d ialogow e. Zw łaszcza las za jm u je  w iele m iejsca w tekstach

137 P. Küpper Literatur und Langweile. Zur Lektüre Stifters, w: Adalbert Stifter, Studien und 
Interpretationen, H eidelberg 1968, s. 171-188.

147 A. Stifter List do Josepha Axmanna z  29.1.1858, w: Sämtliche Werke, Praga 1901, t. 19, s. 90.

157 J. Olej niczak Arkadia i male ojczyzny, Kraków 1992, s. 136.

167 S. V incenz N a wysokiej połoninie. Pasmo pierwsze: Prawda starowieku, Warszawa 1980, 
s. 77-78.

177 Tamże, s. 84. http://rcin.org.pl
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A ustriaka . M ożna m ów ić o czym ś w rodzaju  poezji lasu . I znow u podob ieństw a 
z V incenzem  w ydają m i się uderzające .

A le p rzyznać  trzeba , że N a tu ra  u S tifte ra  m a cechy dość am b iw alen tne . Jes t b o ­
ska z p ochodzen ia  i ra jska , idy lliczna  w sferze obyczajów , zarazem  byw a też n ie ­
ludzka , obca, jej zaś p raw a trw ają  n ieza leżn ie  od lu d zk ich  losów.

T ak ich  e lem entów  w spólnych , podobnych , sugeru jących  tylko jak ieś analogie, 
jes t w książkach  obu  au to rów  w ięcej. Za najw ażn ie jszy  uw ażałbym  koncepcję 
„m alej h is to r i i” . (V incenz używ a te rm in u  „m ałe  d z ie je”. P rzy jm ijm y  rów no- 
rzędność  zakresów  znaczeniow ych  tych pojęć). H is to ria  (czy też to, co się zdarza) 
to d la  S tifte ra  sw oisty  łańcuch  w ydarzeń ro dz innych  -  u rodz in , śm ierc i, w spo­
m n ień  i n adz ie i, w iększych i w ażniejszych  od krw aw ej h is to rii politycznej.

Powiew powietrza, szm er wody, dojrzew anie zboża, blask nieba i m igotanie gwiazd  

uważam za w ie lk ie ... Błyskaw icę, która rozbija d om y... górę ziejącą ogniem , trzęsienie  

ziem i, które zasypuje kraje, n ie  uważam za w iększe od wyżej w ym ienionych zjaw isk18

-  p isze S tif te r  w przyw oływ anej już Przedmowie.
Pryw atne , indyw idua lne , codzienne za jęcia  są w ażniejsze i w ięcej m ów ią o ży­

ciu , kondycji człow ieka n iż  gw ałtow ne zdarzen ia : bitwy, zabójstw a, zm ian y  w ład­
ców itd ., k tó rym i tak  przecież lu b i się zajm ow ać dzie jop isarstw o .

Ale naw et zd a rzen ia  ro d z in n e  n astępnym  poko len iom  zn an e  są często tylko 
fragm en taryczn ie , n ie  zaw sze też uda je  się znaleźć m iędzy  n im i zw iązki czy zależ­
ności.

C ala  tw órczość S tifte ra , jego p ro jek ty  e tyczno-estetyczne, jak  choćby w ym ie­
n ian e  ju ż  „ łagodne praw o”, są poetyck ie . Z d u ch a  poezji pochodzą i w  poezji żyją 
nadal. Sens życia, by tu  upatryw ał w tym , że ono po p ro s tu  „ je s t” .

W ydaje m i się, że d la  lepszego z ro zu m ien ia  koncepcji po jm ow ania i op isyw ania 
św iata  zarów no p rzez  S tifte ra , jak  i V incenza, w arto  przyw ołać tu ta j k o n tek st n au k  
h isto rycznych , a k o n k re tn ie , rozw ażania  jednego  z najw yb itn ie jszych  p rzedstaw i­
cieli h is to rio g ra fii francusk ie j, F e rd y n an d a  B raudela . Z ajm ow ała go bow iem  k u l­
tu ra  m a te ria ln a , św iat n iezm iennych  czynności, ruchów  i gestów  pow tarzanych  po 
p rzo d k ach , św iat zjaw isk tak  starych  i pow szednich , że się ich praw ie n ie  dostrze­
ga, jakby  były pozah isto ryczne.

To on  w prow adza te rm in  „d ług ie  trw an ie” 19, k tó ry  stanow i przeciw ieństw o „h i­
sto rii w ydarzen iow ej” ogran iczającej się do re lac jonow an ia  przeszłości. H isto rio ­
grafia  op isu jąca  efektow ne, rzucające się w oczy w ydarzen ia  n ie  zaw iera praw dy 
o człow ieku. C zas d la  B raudela  n ie  m a w ym iaru  lin earnego , sk łada  się z w ielu  cza­
sów, z różnych  w ym iarów  czasow ych w arstw ow o nak łada jących  się na s ie b ie .» [...] 
czas dzis ie jszy  w yw odzi się jednocześn ie  z w czoraj, z p rzedw czoraj, z n iegdyś”.

A. Stifter Przedmowa do tomu Bunte Steine, cyt. za: S. Szyrocki Historia literatury..., 
s. 265.

19// F. Braudel Historia i nauki społeczne: długie trwanie, w: tenże Historia i trwanie, Warszawa 
1971, s. 46-89, a dokładnie: s. 51, 58-60. W szystkie cytaty z tego tekstu.http://rcin.org.pl
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O bok „czasu k ró tk iego” („na jbardz ie j kapryśnej i n a jb ard z ie j m ylącej z form  trw a­
n ia ”) posługu je  się ka tego rią  czasów  o szerok ich  pasm ach , obejm ujących  w iele lat 
i operu jących  m iarą  stu lec i.

Z auw aża też, że h is to ryk , k tó ry  p rzy jm u je  „d ług ie  trw an ie” : „G odzi się na  b ad a­
nie czasu  w tryb ie  zw oln ionym , n iem al na g ran icy  ru c h u ” . Pisze dale j, iż: „H is to ria  
jest d la  m n ie  sum ą w szelk ich  m ożliw ych h is to rii -  zb io rem  w czorajszych, dz is ie j­
szych, ju trze jszych  rzem iosł i pog lądów ” .

„D łu g ie  trw an ie” m a ogrom ne znaczen ie , bow iem  procesów, k tó re  zachodzą  po­
w oli, są pow tarza lne  i z tru d em  po d d a ją  się zm ianom , n ie  dostrzega  pow ierzchow ­
ny obserw ator. P rzy  w nik liw ym  b a d an iu  u k azu ją  swój w pływ  głęboki i trwały. 
W  tak im  u jęc iu , k tóre  w ydobyw a pow iązan ia  m iędzy  przesz łośc ią  i te raźn ie jszo ­
ścią, h is to ria  m oże służyć p o zn an iu  i z ro zu m ien iu  w spółczesnego św iata.

V incenz k o n stru u jąc  swój h u cu lsk i epos pokazał i w ykorzystał n a tu ra ln y , p ie r­
w orodny  -  chcia łoby  się rzec: a rch e ty p a ln y  -  p o rządek  św iata.

W  ten sp o s ó b -ja k  zauważa Marek K le c e l-V in c e n z  obejm uje całą przeszłość tej kra­
iny [chodzi o H u cu lszcz y zn ę-p rzy p . J.W.], przedstawianej jako odległy, pełen archaicz­

nej w ielkości świat oglądany z dalekiej, naznaczonej dystansem  perspektywy. R zeczyw i­
stość ujęta w ten sposób to n ie tylko jakaś m iniona, historyczna już przeszłość oglądana 
z dzisiejszego  punktu w idzen ia , lecz świat sam w sobie, skończony, trwały, do końca 

ukształtow any, który n ie podlega więcej zew nętrznym  zm ianom  lub przewartościowa­
niom .20

T akże S tifte r swoje lite rack ie  pom ysły, zasadę św iata o p ie ra ł na p raw ie n a tu ra l­
nym , budow ał na fu n d am en tach , k tó re  stanow iła  n iezm ienność  przyrody.

O bu tych p isarzy  łączy n iew ątp liw ie  k ry tyka  cyw ilizacji w ogóle. K rytyka, k tó rą  
s ta ra li się konsekw en tn ie  p row adzić , a odnosząca się do cyw ilizacji jako zjaw iska 
spo łecznego , n ie  zw iązanego z jak im ś k o n k re tn y m  i n iew ielk im  o dc ink iem  h is to ­
rycznym . O baj też w pog lądach  swych byli raczej konserw atystam i.

R ów nież obaj w ielką w agę przyw iązyw ali do tego, co pozorn ie  m ałe  i n ie  rz u ­
cające się w oczy. D ostrzegali rzeczy d ro b n e , bo to w n ich  -  uw ażali -  tkw ią spraw y 
i z jaw iska praw dziw ie w ielk ie.

D zie ła  obu pisarzy, choć bez prostego  pokrew ieństw a, zaw iera ją  pew ne cechy 
w spólne. O ne to w łaśn ie  pozw alają  łączyć różne lite ra tu ry  w jed n ą  -  chyba nie 
p rzesadzę  zby tn io , jeżeli użyję tu  te rm in u  -  ogó lno ludzką lite ra tu rę . O dw rót, 
a m oże pow rót?, do w ielk iego i w iecznego k ró lestw a N atury , osadzen ie  i zako rze­
n ien ie  na  p row incji, s tanow ią p rzejaw  n ie  tyle rezygnacji, n iechęci do spraw  p o li­
tycznych i społecznych , co poszuk iw an ie  -  trzeba  dodać: i odnajdyw anie  -  w ym ia­
ru  praw dziw ego życia, odbyw aj ącego się w rozległych odcinkach  czasow ych, owego 
„d ług iego  trw an ia” .

207 M. Klecel Na przebrnie czasów. M it i historia w  cyklu Vincenza „Na wysokiej pobn in ie”, w: 
Studia o Stanisławie Yincenzie, s. 126.http://rcin.org.pl
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S tifte r  p rzed  chaosem  św iata szuka sch ro n ien ia  w A rkadii i tam  pozostaje  do 
końca, g iu ch y  na g rzm iące  w okói hałaśliw e zm iany  społeczne. V incenz -  jak  sądzę 
-  zn aczn ie  bardzie j p rzen ik liw y  obserw ato r życia, n ie  w ybiera  drog i do A rkad ii, 
lecz w yrusza  w podróż  do  k ra in y  bezpow ro tn ie  u tracone j, złożonej bardz ie j ze snu 
n iż  rea ln o śc i, a le żywo obecnej w w iernej pam ięci. O bdarzony  jest p rzy  tym  św ia­
dom ością , że podróż  taka m ożliw a jest już ty lko w lite ra tu rze .

Po co w ięc obaj p isa rze  p o d e jm u ją  tak  w ie lką  pracę? W ydaje m i się, że o d p o ­
w iedź  m oże być b a rd zo  la p id a rn a  i ty lko jedna: w szystko czynią  po to , by św iatu  
nad ać  sens, k tó ry  pozw oli p rzy jm ow ać życie , jak ie  spo tyka  człow ieka, jak ie  jest 
m u d a n e , tak im , jak ie  w łaśn ie  zd a rza  się każdego  d n ia . A m oże także  po to, by 
lu d zk ą  sam o tn o ść  w obliczu  „now ych czasów ” uczynić  m niej dokuczliw ą.
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